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Zarząd miast. 


Już niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
Iabliczności na ważność administracyi w mia- 
kach  Ordynacya miejska przyznaje oby- 
Tatelstwu miejskiemu dość znaczny udział 
Y zarządzie miast, ale jak z wielu innych 
braw, tak i z tego korzystać częścią nie 
cemy a częścią nie umiemy. Zatwierdze- 
Ше burmistrza zależy wprawdzie od rządu, 
Ale wybór ławników i radnych zależy od nas, 
Шут więc ubowiązkiem jest dopilnować 
twego. 

Tymczasem co się u nas dzieje? Otóż 
W większej części miast obywatelstwo nasze 
lekceważy sobie w najgrzeszniejszy sposób 
rawa, jakie mu przysługują. Pominąwszy 
kwykłą u nas w sprawach publicznych obo- 
jętność, przystępujemy do wyboru ławników 
i radnych bez rozważenia rzeczy, bez zasta- 
kowienia się nad osobami, których opiece 
mamy poruczyć sprawy miasta. Skład re- 
prezentantów po miastach naszych jest aż 
Nadto często bijącym w oczy dowodem na- 
szej obojętności i niendolności w zajmowa- 
niu się sprawami komunalnemi. Na wymów- 
kach oczywiście nigdy nam nie zbywa: pio- 
Funujemy zwykle na rząd, na urzędników 
Niemców — jak bardzo często dla tego, że 
nie rząd ale my sami siebie krzy- 
wdzimy nie dopatrując swych obo- 
Wwiązków! 

Nie przeczymy, iż rząd niestósownym 
wyborem burmistów może przyczyniać się 
do złego prowadzenia zarządu miast, wszak- 
że przy energicznem i światłem zajmowaniu 
się sprawami komunalnemi, moglibyśmy pod 
wielu względami szkodliwy wpływ tychże 
mrżędników uchylać, i przez trafny wybór 
Teprezentantów działać na dobre prowadze- 
nie interesów miejskich. W korespondencyi 
„2 nad Baryczy,“ zamieszczonćj w poprze- 
dnich numerach pisma naszego, zwróciliśmy 
uwagę na to, jak skutkiem złej administra- 
суі, шіпѕќа nasze popadają w coraz większe 
dlugi, w ogóle w nędzę, Ważną tę sprawę 
porusza ponownie korespondencya, którą 
odbieramy 


Z Prowincyi 2 października. 

„Mieszczanin Polak nie mający pojęcia o swych 
obowiązkach obywatelkich i nie poczuwający się 
do gorliwego stawania w obromie praw narodo- 
wości naszej przynależnych, podobnym jest, że 
się tak wyrażę, do dzieciaka nieuka, który przez 
długie lata chudżząc do szkoły, niczego się prze- 
сіе? nie nauczył. Nie od dzisiaj, nie od wczo- 
raj i nie od lat pięćdziesięciu ztnuszeni jeste- 
śmy do przebywania bardzo smutnej szkoly do: 
Świadczenia i do słuchania nauk, na których 
wspomnienie krew w żyłach krzepnie. Nauczy- 
Cielami naszymi SĄ wyżsi i Піўз urzędnicy, z 
większćm lub mniejszem wykształceniem, a wszy- 
Bcy jednozgodme i Bystematycznie, z energią i 
wytrwałością do tego zmierzający celu, aby w 
miejsce odbieranych nam praw i swobód narzu- 
саб nam coraz bardzićj swoją wolę i swoją prze- 
wagę. Opłacihóśmy już ich drogo i jeszcze cią- 
gle drogo oplacamy. Utraciliśmy kraj i niepo- 
dległość; zmuszani bywamy da oddawania życia, 
przelewania krwi i ponoszenia kalectwa we wal- 
| kach za sprawę nie naszą; płacimy krwawy ha- 
acz z najdorodniejszych, najzdrowszych i naj- 
milniejszych synów narodu naszego; ustępujemy 
cudzoziemcom corocznie najpiękniejszych posia- 


dłości, pałaców i kamienic; na wysokie pensye 
dia licznego zastępu urzędników opłacamy po- 
datki w pocie czoła zapracowane, a nieraz o- 
statnim dla dzieci na chleb przeznaczonym gro- 
szem; gdy zaś pieniędzy nie stanie, trzeba nam 


nieraz oddać poduszkę 2 pod głowy przybyłemu | 


w dom egzekutorowi. 
canćj nauki powinniśmy się starać jak najwię- 
ksza odnosić korzyści. Jeżeli sig nie nauczyli 
polityki przodkowie nasi od tak znakomitych 
polityków, jakiemi byli Jan Zamojski i król Ba- 
tory, natenczas my smutną zmuszeni konieczno- 
ścią i doświadczeniem uczmy sig polityki nd 
niemieckich urzędników. Jak Krzywiciele о» 
światy niemieckićj w pośród ludności polskićj 
systematycznie, z energią i wytrwałością zmie- 
rzają do tego, aby nam odebrać faktycznie je- 
dno prawo po drugióm, tak i my z naszćj stro. 
ny uczmy sig od nich systematycznej energii i 
wytrwałości w obieraniu i przeprowadzaniu Środ: 
ków, któremi na drodze prawnie dozwolonćj 
swobód i praw naszćj narodowości bronić i o 
nie się dopomitać powinniśmy. Ponosimy zaró- 
wno z Niemcami ciężary krajowe, a więc slu- 
sznie nam równe z піші uprawnienie należy. 
Mamy przyznane nam i zaręczone przez rząd 
pruski prawa, więc usilnie o to starać się po- 
winniśmy, aby urzędnicy nam ich nie zaprzeczali 
i nie odbierali. 

W miastach i miasteczkach najwięcćj mają 
sposobności da stawania w obronie praw naszych 
przeciw nadużyciom ze strony urzędników re- 
prezentanci miejscy, których wybór od naa mie! 
czan zależy. o też w mieście, w którém mie- 
szkańcy polscy nauczyli sig od Niemców syste- 
matycznćj energii i gorliwości w dążeniu do osią- 
gnienia coraz więcćj ;praw i swobód, wchodzą 
w skład reprezentacyi miejskiej mężowie, którzy 
są dla miasta prawdziwymi ojcami Z pomiędzy 
światłych, energicznych i gorliwych mieszczan 
powinni w reprezentacyi miejskićj zasiadać mę- 
żowie najświatlejsi, najenergiczniejsi i najgorli- 
wai. Jaką zaś jest reprezentacya miejska, takim 
tóż jest burmistrz, magistrat, kamelarz i w ogó- 
le każdy urzędnik, którego wybór od reprezen- 
tacyi zależy. Gdzie reprezentanci miejscy mają 
glowy na odpowiedniem miejscu, a w gławach 
rozam i w sercach uczucie szlachetne, tam też 
burmistrz i każdy z urzędników nie może sobie 
zanadto burmistrzować i nadużywać swej władzy, 
bo się boi, aby mu za bezprawne brdysanie nie 
przytarto rożków i palców nie przyskrzyniono. 
Jeżeli więc w mieście przeważnie przez Polaków 
zamieszkałem mieszczame nie są zadowolnieni 
z burmistrza, magistratu i innych tym podobnych 
urzęduików, niechaj sami sobie przypiszą winę, 
iż się okazali nieoględnymi i opieszalymi przy 
wybarze do reprezentaci miejskićj takich ludzi, 
którzy nie umieją, lub nie chcą dbać o dobro mia- 
sta. Jeżeli w mieście uskarżają się mieszkańcy 
na to, iż zbytecznie podatkami są obciążeni, 
niechaj i wtenczas własnćj podziękują nieroztro- 
pności, jaką okazali przy wyborze reprezentacyi 
miejskićj, bo wszakżeż reprezentanci obierają Co- 
rocznie komisyą, która się nad tóm naradza 
i o tem rozstrzyga, ila każdy z mieszkańców sto- 
sownie do rzeczywistych, lub mniemanych docho- 
dów i posiadłości płacić ma podatku. 

Zrobiono miastu jaki znaczny i niepotrzebny 
koszt, na którego pokrycie mieszczanie składać 
się muszą, np. wykopano z wielkim kosztem stu- 
dnią, z którćj miasto nie ma korzyści, któż te- 
mu winien, jeżeli nie reprezentanci, którzy uchwa- 
Jili przedsięwzięcie albo całkiem niepotrzebne, 
albo tóż w razie niezaprzeczanćj konieczności, 
mie zadali sobie przecież starania, aby ludziom 


fachowym ułożenie płanu i wykonanie pracy po- | 


lecić? 

Jeżeli przy wykonaniu miejskich robót pierw- 
szeństwo i główny zarobek mają niemieccy przed- 
siębiorcy i rzemieślnicy, od kogoż ta zależy, jeżeli 
nie od władz miejskich przez mieszczan samych 
obieranych ? 


To tóż z tak drago opła- . 


Poznań, czwartek 5 pażdziernika 1871. 
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jgtnymi na to, kogo wybieracie do reprezentacyi 
miejskićj; niechaj wam nie będzie zarówno, czy 
głosy oddajecie na Polaka, Niemca, lub „Żyda. 
Jeżeli bowiem w poczuciu własnćj godności i gor- 
liwego wypełniania obowiązków waszych obywa- 
telskich będziecie mieli zaufanie do awoich, na- 
tenczas 162 swój swojego będzie wspierał, naten- 
стаз w mieście przeważnie przez ludność polską 
zamieszkałem i przez poiską reprezentacyą rzą- 
dzonem, mie będzie przy wykonaniu robót miej. 
skich obcy studniurz, brukarz, mułarz cieśla, 
ślósarz, stolarz, lub jakikolwiek inny rzemieślnik 
adbierał Polakowi zarobku. Jaką bowiem mieszcza- 
nie polscy okazują gorliwość przy wyborze człon- 
ków reprezentacyi miejskićj, taką też bądź to 
w moralnym, bądź (62 w materyaluym względzie 
korzyść odnoszą. 

Nie powinni tóż mieszczanie polscy być obo- 
jętnymi na to, jak i о czóm reprezentanci na 
posiedzeniach radzą, zwłaszcza, iż publiczność 
ma prawo przysłuchiwania się naradom reprezen- 
tacyi miejskiej. Niejeden z reprezentantów nie- 
mieckich i żydowskich, którzyto groszem z pol- 
skićj kieszeni się spanoszyli i od polskiego utyli 
chleba, milczałby, lub inaczójby mówił, gdyby 
widział licznie przysłuchującą się publiczność 
polską, podczas gdy nie widząc się otoczonym 
świadkami ze strony publiczności polskićj, puszcza 
wodze swym zachciankom. Niejeden zaś z repre- 
zentantów miejskich czułby więcój bodźca do ud- 
ważnego obstawania za prawami nam przyna= 
leżnemi, gdyby widział, że sig liczny zastęp ro- 
daków słowom jego przysłuchuje. Mieszczanie 
często paradom sig przyałuchujący nabieraliby 
tóż coraz więcćj wyobrażenia о czynnościach i 
znaczeniu reprezentacyi i mieliby spogobuość du 
przekonania się, który z reprezentantów przy 
nowyw wyborze na dalsze zasługuja zaufanie. 
Dla niejednego z przysłuchujących się naradom 
może czzęste bywanie na posiedzeniach posłużyć 
za szkołę, zwłaszcza, iż i jego może z czasem 
zaufanie współobywateli powołać na ławę repre- 
zentantów. 

W każdym zaś razie dają sobie mieszczanie, 
którym wybór i narady reprezentacyi miejskićj 
nie są abojętnemi, świadectwo, że w simutućj 
szkole doświadczenia nabyli dojrzałości politycznój 
i wskutek tego pojmują ważność stawania w obro- 
nie praw naszych, 

m | 


Nowiny polityczne. 


Dążność starokatolików, obradujących na kon- 
gresie w Monachium. nie jest jeszcze dotąd zu- 
pełnie wyjaśniona. Do czego dążą, co zamyśla- 
ją zrobić, nikt z nich wyraźnie nie powiedział. 
U ile dotąd było ich można zrozumieć, zdaja 
sig, że nie życzą sobie, a nawet wręcz unikają 
zupełnego zerwania 2 Rzymem. Uznają oni 
wszystkie dogmaty wiary, uznają i władzę papie- 
ża, tylko nie chcą się zgodzić na dagmat, że 
papież jest nieomylny. Pisma niemieckie, sprzy- 
jające im, radzą im także, ażeby z Rzymem sta- 
nowczo nie zrywali. Krok taki, ich zdaniem, 
zgotowałby tylko zgubę starokatolików. Odszcze- 
pając sig od kościola katolickiego, staliby się 
sektą bardzo słabą; z czasem jedni wróciliby 
na łono Kościoła, o drugich Świat małoby wie- 
dział i cały ich opór przeciw Rzymowi spełzby 
na niczem. Kościół katolicki przez odszczepień: 
stwo kilku, kilkudziesięciu s choćby wreszcie 
kilkuset tysięcy nie poniósihy bardzo dotkliwćj 


! straty, bo jego wierni liczą się na miliony, Ron- 


ke i Czerski także odłączyli się swego czasu od 
kościoła, kościół na tém nie stracił a ich sekta 
mie podniosła się do żadnego znaczenia. 
Zastanawiają sią także pisma niemieckie nad 
tém, czy z powodu oporu starokatolików prze- 
ciw papieżowi można się spodziewać takich cza- 
sów dla kościoła, jakie były za Lutra. Na to 
pytanie odpowiadają, że czasy są zupełnie inne, 
że ks, Doellinger nigdy nie będzie Lutrem, ża 
starokatolicy powinni pozostać w kościele i po- 


Nie bądźcież więc, mieszczanie polscy оһо- | tworzyć sobie osobne gminy. 


Utworzenie gmin starokatolickich z osobnemi 


kongresie „Stowameyszenie celem popierania ru- 
chu katolickiego i wprowadzenia w życie pro- 
gramu na kongresie katolików od dnia 22 do 
24 września zatwierdzonego." Stowarzyszenie to 
ma się starać o zakładanie gmin starokatolickich, 
dawanie pomocy potrzebującym księżom 2 ko- 
Ścioła wykluczonym za opór przeciw sohorowi 
watykańskiemu. Daléj ma urządzać zebrania 
ludowc, publlezne wykłady, rozrzncać pisemka. 
Każdy z członków obowiązuje się płacić rocznie 
nujmnićj 4 złpl. składki Zarząd składa się z 
2 wydziałów. Do jednego należy 12 członków 
z Monachium, którzy będą załatwiali sprawy Sto- 
warzyszenia. Oprócz tego utworzona drugi wy- 
dział z członków zamiejscowych, który raz na 
rok zjeżdzać będzie do Monachium na wspólne 
narady wraz z pierwszym. 

_ Podczas gdy starokatolicy dążą do utworze- 
nia narodowego kościoła niemieckiego, któryby | 
ваш sobą zarządzał bez zależności od Rzymu, 
starają się katolicy, wierni Rzymowi, przekonać 
opinią publiczną, że rząd niemiecki wyraźnie po- 
piera starokatolików a przeciwko nim nieprzy: 
jaźnie występuje. Jeden z głównych naczelników 
stronnictwa katolickiego w rajchstagu niemiec- 
kim, dr. Reichensperger rozpisał się nawet w pi- 
śmie: bełgijskiem Revus generale 0 religijnych stó- 
sunkach w Niemczech. Powiada on, że bierze 
pióro do ręki dla tego, ażeby zagranicą oświecić 
a tóm, do czego katolicy w Niemczech dążą. 
Niektórzy twierdzą, że pismo јеро jest w zwią- 
zku z uchwałami biskupów niemieckich powzię- 
temi niedawno w Fuldzie; ma ono wykazać dla 
czego to biskupi żądają od cesarza Wilhelma 
opieki dla kościoła. řoseł Reichenaperger ро. 
wiada w swym artykule, że katolicy niemieccy 
nie myślą bynajmniej stawiać jakiegokolwiek opo 
ru przeciw władzom lub przeciw cesarzowi. Atoli 
przewieść na sobie nie mogą, ażeby rząd popie- 
rał stronnictwo, które chce niby żałożyć kościół 
narodowy, a w rzeczy samćj dąży do jakiegoś 
kosmopolitycznego wyznania bez dogmatów wiu- 
ry, bez sakramentów, bez ołtarzy, czyli, jak нів 
dr Reichensperger wyraża do jaki шавопетуі. 
Położenie kościoła katohckiego uważa za bardzo 
smutne. „Oba wielkie i prawie wyłącznie kato: 
lickie państwa, — pisze, — zostały pobite; ro- 
mańskie szczepy rzucają się w kurczach na łożu 
boleści. I cóż się podczas dzieje? Oto 
głowa kościoła katolickiego siedzi jako więzień 
w Watykanie, wreszcie zaczyna się wdzierać schi- 
zma do kościoła z powodu dogmatu nieomylno- 
cil“ Pan Reicheusperger pisze 0216] o położe- 
nin katolików w obec rządu i opinii publicznćj. 
Katolicy Niemiec, a mianowicie katolicy nadreń- 
всу, — powiada, — znosić muszą niejeden za- 
rzut a nawet niejedną obelgg. Oczerniano ich, 
że się łączą z nieprzyjaciołmi własnej ojczyzny, 
że spiskują z Francuzami, z Austryskami prze- 
ciw Prusom, że tylko papieża uważają za swego 
prawdziwego pana. Te zarzuty znajdują aż nad- 
to często wiarę w opinii publicznćj i służą rzą 
dowi za powód, że wszędzie protestantom daje 
pierwszeństwo przed katolikami. Dla tego tóż, — 
mówi, — nadzwyczaj rzadko dostanie sig jaki 
"katolik do wyższych urzędów w państwie. Rząd | 
lobsadza takowe wyłącznie protestantami, którzy | 
popierają swoje wyznanie a katolików uważają į 
za złych patryotów. 

Łatwo z tego poznać, że katolicy mają w ser- 
cu głęboki żal do rządu niemieckiego, że się 
czują pokrzywdzonymi, słowem że rozdział w Niem- 
czech coraz bardzićj się szerzy. 

Pisma rozsądne, pragnące zgody w narodzie, 
tłomaczą postępowanie rządu, dlu czego daje 
pierwszeństwo protestantom przed katolikami, 
bu lego wprost zaprzeczyć nie mogą, i pracują 
nod wzajemnóm porozumieniem. Nie tak to ła- 
two jednak utrzymać zgodę, gdzie się interesa 
rożchodzą. Ruchy religijne mogą nabawić №іеш- 
ców jeszcze wielkich klopotów. W miarę tego, 
jak jedni będą się chcieli wyzwolić od Rzymu, 
będą się drudzy oglądali na zagranicę, przez со 
polityczny interes Niemiec może być zagrożony. 


Z Paryża piszą, że minister Remusat 
oświadczył br. Arnimowi akarzącemu się na 
pastwienie się Lyańczyków nad Niemcami, że ener- 
gicznie przeciw temu wystąpi i w potrzebie go- 
tów zaprowadzić w Lyonie stan oblężenia. Dzien- 
пікош zakazano podhurzać przeciw Niemcom. 

— Piszą, że Nigra, poseł przy dworze Íran- 
cuskim nie wróci juź do Paryża, ale w tym sa- 
mym charakterze uda się do Londynu. Na jego 


miejsce naznaczeją pana Minghetti i ministra 
Venotę. 


J zenie gmin sta — Rozpisano sig dość wiele o tém, że Na- | najskuteczniejszym z tych środków jest Беки! 
kościołami i księżmi jest tóż teraz piorwszćm | poleon bardzo troskliwie myślał o własnćj kie | a 1 | 
ich zadaniem. W Monachium utworzyło się na | szeni, gdy jeszcze siedział na tronie. Mówiono 


i о tém, że za pomocą swych kapitałów zakłada 
bank w Peryżu i rozrzuca grube pieniądze mig- 
dzy agentów, ażeby mu zwolenników zyskiwali. 
Tymczasem piszą do Gaz. Kolońskiej, a podobno 
2 bardzo dobrego źródła, — że prywatny mają- 
tek Napoleona wcale nie jest Świetny. Kiedy 
jeszcze był cesarzem, nie przynosiły mu jego 
majątki zgoła nic, administracya pożerała wszy- 
stko, owszem jeszcze trzeba było dokładać. 
Dzisiaj nie ma z nich większego dochodu, jak 
125,000 franków, mnićj więcćj 30 tysięcy tala- 
rów rocznie. Dla kogo innego wystarczyłoby to, 
ale dla Napolona, który jeszcze myśli o koronie 
cesarskićj, ledwo. Ażeby dochody podwyższyć, 
wyjechała Eugenia do Hiszpanii, gdzie mają do- 
bra, by lepszą zapro wadzić administracyą, nadto 
sprzeda część swych klejnotów, ażeby roczne do- 
chody podwyższyć do 400 tysięcy franków. 0- 
szczędność ma być zaprowadzoma jak największa. 
Dwór ma się składać tylko z 25 osób, masztal- 
ni wcale nie będzie, a jak się cesarstwu zechce 
wyjechać, to sobie najmą konie i powóz, Prze- 
śliczny pałacyk Chislehurst porzucają, bo dzie- 
rzawa kosztuje rocznie 30,000 franków. Były 
cesarz szuka tańszego pomieszkania. Dziwne to 
są igrzyska losu 1 

Cokolwiek jednak piszą o mejątku i o oszczę- 
dnościach Napoleona faktem jest, że sobie zało- 
żył pismo pod tytułem: Porządek (L'Ordre). 
Dziennik ten napisał niedawno temu, że Fran- 
суа zawdzięcza wiele rządem Napoleona, że on 
jedyny utrzymywał przez lat 20 porządek w kraju, 
Rzeczpospolita nie ma jeszcze pewności bytu 
i Francya powinnaby rozważyć komu swe rządy 
powierzyć. 

Równocześnie pisze Avenir liberal, że się 
utworzył w Paryżu klub bonapartystów, który 
obecnie liczy już 700 członków. 

— Na posiedzeniu ciągłój komisyi, wybranćj 
przez Zgromadzenie narodów, muwiono także 
o intrygach bonapartystów. Minister spraw we- 
wnętrznych, p. Łembrecht, przyznał, że rządowi 
donoszą o tóm, wszakże rząd nie przedsięwziął 
żadnych środków zaradczych, bo doniesienia 
o ruchach bonabartystów były zanadto ogólni- 
kowe na domysłach i podejrzeniach oparte. 

— Francuski poseł przy dworze papieskim, 
hr. Harcourt który bronił klasztorów rzymskich 
przed magistratem rzymskim, wyjechał tych dni 
do Paryża, gdzie ma zabawić blisko trzy tygo- 
dnie. 


— Cesarz austryscki wrócił dnia 29, września 
do Wiednia. Przebieg manewrów pod Wacowem 
w Węgrzech, gdzie występowała tukże piechota 
i jazda z mitrajlesami, uradował cesarza w naj- 
wyższym stopniu, Mianowicie w rozkazie do 
arcyks. Józefa, naczelnika honwedów, pochwalił 
ich dzielne wykształcenie i arcyksigciu nadał 
wielką wstęgę orderu św. Szczepana. 

— Dzienniki kroackie przynoszą w formie 
odezwy do wyborców, protest 54 posłów przeciw 
nieprawnemu odroczeniu sejmu kroackiego, со 
znowu napręży i tak już nie bardzo dobre sto- 
sunki z rządem węgierskim. 

— Posłowie Chrzanowski, Ziemiałkow- 
ski i Kabat wnieśli projekt do dwóch ustaw 
mających na celu powiększenie liczby posłów 
z miast. Według tego projektu, liczba posłów 
z miast powiększa się z ŻU па 40, н wraz z po- 
alami z izb handlowych, byłoby zamiast 23 jak 
dotąd 43 posłów. Lwów w miejsce 4, ma wy- 
bierać siedmiu posłów, а Kraków w miejsce 8 
ma wybierać 5 posłów. 

— Niemcy wiernokostytucyjni nie ustają 
w swych demonstracyach przeciw rządowi. Na 
sejmach w Lincu i Gracu występują przeciw re- 
skryptowi cesarskiemu i ugodzie z Czechami. 

— W Peszcie położono w niedzielę kamień 
węgielny pod dom przytułku dla starych honwe- 
dów. Tłumy ludu zebrały się na tę uroczystość 
i przysłuchiwały się patryotycznym mowom. 
W kamienie fundamentowe zostaną wmurowane 
obrazy Koszuta, Batthyaniego i jenerałów stra- 
conych w Aradzie. 


— Przed kilku tygodniami Rossya podbiła 
nowe obszary w Azyi środkowćj, między innemi 
ludny i zamożny okręg Huldżyn, gdzie natych- 
miast przystąpiono do urządzenia kraju. W no- 
wo-padbitym okręgu jenerał-gubernator zwałał 
naczelników plemion i dał im szczegółową in- 
strukcyą jak mają rządzić ludem; pomiędzy ple- 
mionami zaprowadzono pewnego rodzaju samo- 
rząd i dozwołono wybierać przełożonych. Jednak 


pienia zniesienie niewolnictwa, które było plag4 
krajów azyatyckich. Tym środkiem Rassya me 
tylko utrwali dokonane podboje, ale ро 28 е | 
granicami zjedna sobie nowych zwolenników. £ 

między niewolnikami było najwięcćj Chińczyków 
którzy teraz tłumnie wracają do państwa, nie 
bieskiego i będą wszędzie sławić łaskawość cati 
rosyjskiego. ч 

Za zwycigzkióm wojskiem krok w krok idzie 
przemysł i handel rosyjski. Są to kraje bardzo 
bogate, prawie nietknięte dotychczas stopą prze” 
mysłoweów i kupców europejskich. Postać któ” 
ju zmienia się do niepoznania; miasta przyja 
ја charakter europejski. Obok dawnych mieit 
ciasnych i brudnych powstają nowe, jak DP 
w Samarkandzie, gdzie się już na drobre rozg® 
ścili Moskale. 

Obecnie sama tylko Chiwa zachowała jesz(żć 
niezależność, ale rząd rosyjski postawi Chank 
w takiem położeniu, że ten chcąc nie chcąc mi- 
si rozpocząć wojnę z Rosyą, która skończy SI$ 
na wcieleniu tego ostatniegu niezależnego chan- 
stwa. 

— Misya chrześciańska nawet w Rosyi eur 
pejskiej idzie niezbyt pomyślnie. Tatarzy kw 
zańscy niegdyś tak gorliwie nawracani za Mi- 
kołaja I, zaczynają po latach kilkudziesięciu wra * 
саб do mahometaństwa, a—ikony (obrazy świę: 
tych) wyrzucać z domów. Ktoś pomiędzy ni 
rozpuścił pogłoskę, że car pozwolił modliić siģi 
jak się komu podoba, e tylko urzędnicy ukj“ 
wają przed nimi tę radosną nowiną. Na samą 
wieść o tém kilkanaście gmin tatarskich podała 
prośbę do rządu, na со im natychmiast odpowie 
dziano przysłaniem egzekucyi wojakowéj. Praw 
dopodobnie pogłoski, te były rozpuszczone przeź 
policyą która już oddawna spoglądała рохд їе 
wie na zamożne domy kniaziów tatarskich, 

— W Królestwie znoszą Moskale klaszto* 
ry katolickie а swoje prawosławne zakony rê 
formują оз wzór katolicki. Między innemi 
ша być zaprowadzoną wspólność stołu, obie: 
ralność przełożonego i urządzoną kusa klasztot* 
na, bo dotychczas każdemu mnichowi lub mni- 
szce osobno wydawano pieniądze na utrzymanić: 
Środki te byly tak szczupłe, że ci zmuszeni byli 
wszelkiemi sposobami zarabiać na chleb powsze* 
dni; skutkiem tego wielkie zepsucie w klaszto* 
rach męzkich i żeńskich. 

— Każdy numer dzienników rosyjskich р 
пові wciąż nowe wiadomości o walce dzienn 
z rządem, która sig rozpoczyna na całej linii. 


W Rydze rząd zamyka księgarnig i drukarnig 
Bruzera za wydanie książki zakazanćj w języku 
Z Włoch nadchodzą wiadomości, że stosun- 

i 


łotyszskim. 

— Pomiędzy członkami zjazdu przyrodników 
w Kijowie, zwracały na siebie powszechną ита: 
ве trzy kobiety. Jedna z nich kobieta-chemik 
została wybraną prezesem sekcyi chemicznćj; na* 
zwisko jej Anna Wołkowa. 


ki między papieżem, a królem włoskim nieza- 
długo jeszcze bardzićj się naprężą, Wiadomo, 
że w ostatnich latach z powodu niepokojów po- 
litycznych Ojciec św. nie mianował wcale nowych 
biskupów ме Włoszeyh na opróżnionych stoli- 
cach biskupich. Teraz zamierza Ojciec św. mia- 
nować wszystkich razem w liczbie 60. Jeżeli 
prawdą jest, со pisze Gazeta Włoska, ma się 
Ojciec św. porozumieć z rządem włoskim jedynie 
co do wyboru tych biskupów, którzy mają zająć 
miejsca w piemonckićj i lombardzkaćj ziemi. Na- 
tomiast со da wyboru innych biskupów ma si 
radzić byłego króla neapolitańskiego, arcyksią- 
230 toskańskiogo i modeńskiego, zatem książąt, 
którzy swoje władze książęce potracili. Oba- 
wiają się, że z powodu tego rząd włoski ener- 
gicznie występi przeciw nowomianowanym przez 
papieża biskupom. 

Donoszą także, że rząd włoski rozesłał do 
zagranicznych dworów okólnik z zapytaniem, czy 
takowe będą nadal utrzymywały na dworze pa- { 
pieskim swoich posłów, i w jakim charakterze 
mają oni występować. 

— Komisya wybrana przez rząd do nfortyf- 
kowania Rzymu, uznała za najlepszy plan jene- 
rała Moltkiego, który tenże wypracował, gdy ba- 
wił w Rzymie przy pruskićj ambasadzie, jako 
pełnomocnik wojskowy. Wedle tego planu mają 
być na około Rzymu w dość znacznej odległości 
zbudowane twierdze. Z względu jednak na to, 
że w skarbie włoskim niema pieniędzy na pokry- 
cie kosztów, zostaną wyrestaurowane tymczas0- 
we mury Rzymu, a forty inują być później wzpie- 
sione. Na przyszłćj sesyi sejmowej mn przedlo- 
żyć minister wojny uchwały komisyi do zatwier= 
dzenia. 


— W Rzymie jedni stoją po stronie króla 
włoskiego, drudzy po stronie papieża. Obawia- 
no się, że w rocznicę wkroczenia wojsx włoskich 
da miasta wiecznego, dnia 20 wrześma, przyj. 
dzie do jakiego starcia między ohu stronnictwa- 
mi. Tymczasem dzień 20 września minął spo- 
Коше, i oba stronnictwa dotąd spokojnie się za- 
chawują. Do paryskich Debatów piszą, że stron- 
nicy papieża zamyślają i nadal spokój zachować 
w nadziei, że przyjdzie czas upragniony i rządy 
zagraniczne dotąd obojętne ujmę się za Ojcem św. 
Są oni tego przekonania że w obecdzisiejszych ru- 
chów socyalistów władza i powega papieża ry- 
chlój czy późnićj będzie uznaną. Największą za- 
wziętość mają do Prusaków, którym głównie 
przypisują obecny los kościoła i papieża. 


Król hiszpański Amadeusz, wraca do stolicy 
z awćj kilkutygodniowćj podróży po kraju, pod- 
Czas którćj wszędzie witali go Hiszpanie z wiel- 
kim zapałem. Podróż króla przyczyniła się bar- 
dzo do podniesienia zaufania ludu, Niemałe wra- 
Żenie zrobił na ogół telegram puszczony z Ma- 
drytu na kraj cały, że na przyjęcie Amadeusza 
w Logrono wystąpił sędziwy ÆEspertero, zażywa- 
jący w Hiszpanii najlepszego imienia. Esperte- 
ro witając nionarchg rzekł: „Kord mój gotów 
jest vawsze bronić wolności i woli ludu. W po 
trzebie dobędę go szybko, aby przyjść w pomoc 
wojsku i milicyi i bronić dynastyi sabaudzkiej 

— Na radzie ministeryalnej postanowiono 
opodatkować pożyczkę krajową 


W cesarstwie bruzylijskićm w Południowćj Ame- 
ryce uchwalił sejm znaczną większością głosów 
wyzwolenie murzynów. Uchwała ta potrzebuje 
potwierdzenia carskiego, stać się może zatém 
prawomocną dopiero po powrocie cesarza z po- 
dróży po Europie. Cesarz sam nie jest podobno 
bardzo przychylny wyzwoleniu murzynów, być więc 
łatwo może, że jeszcze nie jedno będzia chciał 
w 16] uchwale zmienić na niekorzyść murzynów. 
Opór z strony cesarza mógłby wywołać złe sku- 
tki, bo murzyni stanowią czwartą część ludności 
w Brazylii, rząd zaś cesarski ma za mało woj- 
ska, ażeby w razie buntu utrzymać porządek ; 
dalćj murzyni wiedzą, że w Ameryce Północnej 
niewola zupełnie zniesioną została i spodziewają 
się tego samego u siebie. 

Ludzie znajdujący się przy boku 
chylni wyzwoleniu murzynów, starają 
go wpływać i namówili go, by z Anglii udał się 
do Ameryki Północn Jakoż cesarz zabawi tam 
podobno cały miesiąc, by się rozpatrzyć, jak wy- 
glądają wolni murzyni, i jakie korzyści ma z te- 
йо państwo. 


О -———————— 
Wiadomości mlejsoowe | prowincyonalne. 


Poznań 4 październiku. 

—* Dla uzupełnienia szczegółów о niedziel- 
nym koncercie Stowarzyszenia Czeladzi Katoliakićj 
dodajemy, cośmy tylko w pośpiechu pominęli, że 
największą zasługą około jego wykonania poło 
żył p. Surzyński organista przy áw. Wojciechn 
wraz 2 dwoma synami którzy ojca niezmordowa- 
nie, bo prawie przy każdój sztnce i z niemałym 
talentem popierali. 

—* Towarzystwo pogrzebowe nauezy- 
cieli W. Ka. Pozn. będzie jutro obierało 3 człon- 
ków w miejsce pp. Hechta, Huberta i Knappe 
Zarząd rozesłał do rendantów prowinc. orędzie, 
aby się starali o przeprowadzenie tych samych 
członków w zarządzie. Czy to zgodne z dobrém 
Towarzystwa, zastanowią się zapewne nad tém 
zgromadzeni z głęboką rozwagą. 

—* W sobotę żeszłą komitet, zakładający 
Towarzystwo Zabezpieczenia na życie 
spisał акі materymlny przez notaryusza p. Tripli- 
na. Akt ten poprzedziło szczegółowe roztrząsanie 
projektu do ustaw wygotowanego przez pana Dr. 
Rejewskiego, który z drobnemi zmianami dotyczą: 
cemi formy, а nie zasad, przyjęty został Zamiast 
proponowanćj początkowo nazwy Towarzystwa 
„lris* zgodzono нір na nazwę „Westy.“ Po u- 
konczeniu formalnośici notaryalnych komitet prawnie 
ukonatytuowany wybrał z grona swego komiaya, 
do którój należą: dr, Matecki, rzecznik Lewaudo- 
wski, Mieczysław Łyskowski, dr. Rzepecki i dr. 
Rejewaki. Кошівуа ta podejmie niezwłocznie wszel- 
Ше prace przygotowawcze, które przedłożone bę- 
dą do powtórnego rozbioru i ostatecznego za- 
twierdzenia pełnemu komitetowi. 

—* Przedpłatę na dzieło: Boje polskie i 
Przygody żołnierukie Rodzantowicza, 
nadesłał nam: p. Połczyński z Koślinka pod Tu- 
cholą 1 talara. 


—* W Dzien. Pozn. czytamy: Tutejsze Sto- 
warzyszenie Polskich Drukarzy odbyło 
w sobotę na dniu 30 września w lokalu p. Fili- 
powicza na Małych Garbarach Walne Zgromadze- 
nie. W obee licznie zebranych członków zagaił 
przewoduiczący p. Elsner posiedzenie krótką prze- 
mową, w której gorącemi słowy wykazywał cel 
Towarzystwa i zachęcał do wspólnej pracy na 
abranćm poln. Przystąpiono następnie do spraw 
bieżących Towarzystwa. Po odczytaniu i przyję- 
ciu protokułu z poprzedniego miesięcznego zebra- 
nia, zdał skarbnik p. Maroński sprawę z atanu ka- 
ву, poczóm przystąpiono do wyboru zastępców za- 
rządu. — Także bibliotekarz p. Tyrankiewiez przy- 
pomniał się łaskawćj pamięci, oświadczając gota- 
wość przyjmowania darów, jakieby łaskawi dawcy 
akładać zechcieli. — Towarzystwa postanowiło 
dalej w ciagu zimowego półrocza urządzić негу 
adczytówj przewodniczący wzywając członków do 
zgłaszania się w tój mierze do zarządu, oświać- 
czył zarazem, iż kilku 2 zaszczytnie znanych ово- 
histości swoją pomoc ochoczo przyrzekło, którą 
ta wiadomość zebranie z wdzięcznością przyjęło. 
Postanowiono także niektórych Panów Towarzy- 
stwu przychylnych zamianować członkami honoro- 
wymi, i polecono sekretarzowi Towarzystwa panu 
Jankowskiemu wygotowanie rzeczonych потіовсуі. 
Pod koniec posiedzenia zakumonikowa? przewodni. 
czący, iż polscy koledzy z Torunia i Pelplina w 
Prosiech Zachodnich oświadczyli się za przyłącze- 
niem do tutejszegz Towarzystwa, a tylko na ubo- 
czu pozostało Gniezno i niektóre mniejaze drukar- 
nie na prowincyi, przez zarząd do przystąpienia 
zawezwane. Obecnie liczy Towarzystwo rzeczywi- 
stych członków miejscowych 50 — z zamiejsco- 
wymi dochodzi liczba blisko do 60. 

—* Z Książa donoszą nam, że na walnóm 
zebrania nowozałożonego Towarzystwa przemysło- 
wego duia 8 m. b. ma być załażoną Spółką po- 
życzkowa. Zarząd Towarzystwa Przemysłowego 
tworzą: ke. Zunera prezes; р. Nieradziński za- 
stępcą jego; p. Gierszewski sekretarz p. Kubicki 
zastępca jego: p. Ruciński podskarbi; p. Eichin- 
ger bibliotekarz; p. Werner i p. Bawolski radni. 

Na drodze prywatnój dowiadujemy się, że w przy- 
szłą niedzielę ma sie zebrać obywatelstwo Szu- 
bińskie, celem założenia Towarzystwa Prze- 
mysłowego. 

Z Sierakowa, 8 października. Jak spokojnie się 
toczą wody Warty pod murami naszój atolicy, tak 
spokojnie téż płynie życie utarego Sierakowa mie- 
azkańców Со się tam dzieje na widowni wiel- 
kiego świata, mało naa obchodzi: każdy przy co- 
dziennych zatrudnieniach pędząc godziny swoje, 
2 jedyną troską o chleb powszędni, wegetuje. Zy- 
cie polityczne zamarło też u nas od dawna, в Ро. 
Тасу, którzy tutaj więcój bezwątpienia, niż gdzie- 
indziój czynności okazywać powinni, dali już za 
wygraną, patrząc spokojnie na zalewajacą ich po- 
wódź niemczyzny. Dla tego tóż ubóstwo moralne 
i materyalne rozciągło nad polskim dachem awoje 
panowanie, a mała garstka dzisiaj jeszcze aztan- 
darowi wiernych rycerzy, za słabą jest, by się 
oprzeć mogła skutecznie naciskowi obczyzny. Smu- 
tue wiąc ва widoki dle nas na przyszłość, smutno 
dni przypadną w udziale dzieciom i wnukom naszym, 

Mam zamiar donieść Wam przedewszyatkióm, 
że z Waszćj etolicy niemiłą nam przysłano nie- 
spodzinnkę — a tą jest ospa. Przed niedawnym 
czasem howiem przybył z Poznania do Sierakowa 
jakiś młodzieniec rzemieślniczy z postanowieniem 
pracowania tutaj czas dłuższy. Lecz krótko ро 
przybycia rzuconym został na łoże niemocy, 826- 
тезе chorobę w kole otaczających go osób, i to 
2 takim skutkiem, że sześć z nich już umarło, 
a kilka jeszcza z Ńmiercią o Życie się turguje. 

Zbiór perek jak wszędzie, tak i u nas jest wię- 
céj niż mierny; — przy takim nienrodzaju oba- 
wiać się trzeba, by wśród ludu, który powszechnie 
perkami głód awój zwykł zaspokajać, wielki nie 
powstał niedostatek. Również i owocu mamy nad- 
zwyczaj mało, 

Naostatek wspomnę i о tém jeszcze, że w tych 
dniach opóścił miasteczko nasze, а z nióm i pn- 
габа tntejszą dotychczasowy proboszcz miejscowy 
ka. Aman, udając wię na „stan rpoczynku* do 
Wachowy. Uderzyło to parafian nieprzyjemnie, że 
pasterz opuszczając awową trzódkę, nie pożegnał 
jéj, zwyczajem poprzedników, słowami żalu i ży- 
czliwości, lecz wyniósł się całkiem niespodzianie. 

Mogilno 2 października. We wsi Wieńcn, 
pół mili od Mogilna odległj, zdarzył uię w tych 
dniach u właściciela młyna amutny wypadek. Za- 
chciało sią chłopcom strzelać до mety. Matka, 


zajęta naówczas ważnóm jakiemś zatrudnieniem, | 


nie zwróciła na to odpowiedniój nwagi, u nie za- 
stanowiwszy się, dała na zapytanie, czy wolno 
wziąść Гагуа 20 Ściany, przytakującą odpowiedź. 
Wziąwszy zatóm strzelbę z kołka i naboje, udało 
вів nieśrzałe gronka do lasu 1 rozpoczęło iść w 


zawody w mierzenia do celu. Nianzczgścia chcia- 
ło, że jeden chłopczyna, syn właśnie rzeczonój 
matki, ugodzony został kulą w samo serce, wiku- 
tek czego po kilku chwilach żyć przestał. 

Rozpacz i biadanie nieszczęśliwych rodziców 
opiaać się podobno nie da. Trudno tam na га- 
zie orzec, kto nieszczęściu winien. W każdym 
razie niech wypadek ten pouczy, że strzelbę na- 
leży wieszać w komorze lub w ogóle w izhie ta- 
ків], w którój dzieci nie przybywają, nadto że па 
dzieci ciągłe trzeba mieć oko. 

Peryod burmietrzowskiego urzędowania skoń- 
czył się naszemu prezydentowi, panu Śchwittay. 
Naznaczono przeto nowe wybory, lecz konkuruu 
nie rozpisano, albowiem ojcowie miasta ze wzglę- 
du na to, że usuwając pana Śchwittay, musieliby 
mu dać w emeryturze pół pensyi, tudzież i dla 
tego, że $ oni i obywatele ap z niego zadowolnie- 
ni, postanowili nawego prezesa nie szukać, lecz 
pozostać przy starym ua drugie 12 Zatwier- 
dzenie tój uchwały reprezentacyi miejskićj przaz 
Król. Regencya podobno już nadeszła. 

Na sprzęt ziemuiaków wszędzie w okolicy Ma- 
gilna się skarzą. Nigdzie dobrze takowe nie plo- 
nują. Na targu cena za szele! wynosi 15—11'/q agr. 

Jeden 2 tutejszych żandarmów został przenii 
віопу do Szubina od 1 października. Nazywał а 
Salamowicz, a reprezentował zniemczonych w słu- 
łbie pruskiój Polaków. 

Wakacje w totejszój szkole katolickiej ёгт 
2 tygodnie i skończyć się maja, jakeámy ałya; 
9 października, 

Słyszymy tóż z dziedziny szkólnictwa, ik na 
początku listopada odbędzie się w Mogilnie pad 
przewodnictwem powiat, inapektora szkół, dziek. i 
kan. JW. księdza Susz iego, konfereneya 
czycieli z parafii mogilniekićj. Р. Łukowski, п 
nauczyciel, mieć będzia podobno rzecz о sposobie 
udzielania nanki polskiego języka w 3 odziałach 
równocześnie, Materya, jak widzimy, ważna, Spo- 
dziewać nią przeto godzi, że i z pozaparafialnych 
nauczycieli zaszczyci który posiedzenie, do która- 
go wstęp każdemu otwarty. 


Rozmaitości. 

Dokładny apis strat franonakich podczau kam- 
panii z roku 1870 i 1871 wykazuje cyfrę 89,000 
Łłołnierzy poległych na placu boju, lub tók zmar- 
łych w ambulansach w skutek otrzymanych ran. 
Z tych 89,000 żołnierzy, 26,000 poległa pod 
Forbach, Reichshoffen, Borny, Gravelotte , Saint- 
Privat, oraz w bitwach około Metz, w сї od 
1 września do 27 października; 10,000 zginęło 
pod Sedanem. Obliczają cyfrę zabitych w czasie 
oblężenin Paryża na 17,000 ludzi. 

Lokomotywa dla dróg hitych, sprowadzona 
z Anglii do Węgier przez hr. Edmunda Schecheny, 
po wypróbowaniu okazała się praktyczną. Ciągnie 
ona wozy po gościńcu bitym, a sama nie zarzyna 
sig kołami. Właściciel podał prośbę do mini- 
sterstwa komunikacyi w Peszcie o udzielenie mu 
przywileju na wyłączne używanie przez przez 
pewien przeciąg lat lokomotyw tego rodzaju. 

Towarzystwo otyłych mężczyzn w Nowym 
Yorku, wedle tamtejszćj „Trybuny“, zabiera sig 
do obchodu drugiej rocznicy swego istnienia. Ta- 
warzyatwo to liczy około 70 członków, z których 
żaden nie waży mniej jak 200 ft.; wedle statutów 
"Towarzystwa ten tylko może zostać członkiem, 
kto udowodni, że waży najmniej 200 funtów. 

Przykład dla redaktorów. Stanowisko odpo- 
wiedzialnego redaktora nie jest һе: ale, czego 
dowodzi przykład pana W., który w pewnem 
mieście w Irlandyi założył był czasopismo. Pierw- 
szy numer zawierał zaczepkę przeciw szulerni, — 
którą odwiedzało kilka osobistości niedobrój sławy. 
Pan W. odebrał list, w którym mu obiecano tęgą 
porcyg kijów, skoro zaczepek nie zaniecha. Za- 
miast odpowiedzi redaktor w następnym numerze 
powtórzył naganę, Tego samego dnia, kiedy pan 
W. z nożycami w ręku siedział w sali redakcyj- 
nej, silny chłop nagle otworzył dzwi, trzymając 
w ręku małą, ale mocną pałkg. — „Gdzie jest 
redaktor?“ krzyknął. „Wyszedł“, odpowiedział 
рап W., „ale wróci natychmiast. Siądź pan i czytaj 
dla rozrywki gazety.“ Straszny gość usiadł, za- 
łożył nogi, pałkę położył obok siebie i zaczął 
czytać. Tymczasem redaktor spokojnie schodami 
poszedł na dół. Przy drzwiach napotkał innego 
jegomościa z długim kijem: widać, że artykuł 
poskutkował. „Gdzie jest redaktor ?* ryknął przy- 
były strasznym głosem. „Czy jest w biorze?* 
„l owszem*, odpowiedział pan W., „znajdziesz 
go pan przy czytaniu gazet.* Drągal przeskakując 
3 i 4 schody, szybko pospieszył do góry, otworzył 
drzwi i prosto rzucił się na czekającego. Zacięta 
walka powstała, w któréj oba zapaśnicy bijąc sig 
stoczyli sig ze schodów. Na dole dwaj policyanci 
wzięli ich pod opiekę i zaprowadzili do kozy, 
gdzie mogli da woli sobie wypocząć. 
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wsrych kroi, najrozmaitszych neglizów.| -- .-—-, сосын ЫЫЫЫЫЫЫЫ кыыс _. 
spóńnic, bluz eianików bialych Mio 
it Чалике dla panów. b 


cel kip swis, Way 
а Hp „ogradniedwu. 


Nie humbug! 


Mój tak bardzo znany środek nadania znowu włosom kolo- 


ie. 


Nnjaiększe wyprawy хонани. Bliżazych szczegółów udzieli na listy ШШ ой młodości, i to bez farbowania, polecam 
I korneęj ча e rankowone kasa dominiał - NAMI л f ą ; 

lit kika w tym zńwodzie, Ualufemy гич. u ci Są w. JE ha w Ba rodek ten nie zawiera żadnych szkodliwych ingredyencyi; 
wsze 2 postępem czasu i mody we wsi. brojewie p. Wronkami. (285) WJ „vy miał ЛЕ Баз Ек; тосе Tai 
stkióm zadość uczwnić. Qatawa bleli- jeżeliby miał pozostać bez skutku, zwracam zapłacone pieniądze. 
zna, plólnn wszelkiegu getonku, azyr- м Так lekarskie świadectwa, jak i listy wykazujące, że w każdym 
tyngi, ях) Топу, piki, walluy w| Od 7 lipca 1869 r. wychodzi w razie zamierzony skutek osięgniętym tat, są u mnie do przej- 
en R GADA GA an Krakowie rzenia, 

enach fxhrycznych — a 2e wludcicielki te z 

go takladu Valki, przeto ułete się wiel- DJ ABEL * Ludwik Gehlen, 

ce koreanondencyk i porozumienie z laska.| , 99 - 2 (270) Fryzyer, 

wemi Paniami, Listy prosimy przesyłać|pismo satyryczne, ilustrowane. Kwar- ur. 11, ul. Негйшїя, 11. nr. 


pod następującym adresem (2161 jtalnte wraz z przesyłką яни. 25, 


Panny Hiadasz. Adres: „Do Djabła!" w Krakowie. 


Bisnhofatr 10, 1, pietro we Wrocławiu. |Prenumeratę przyjmują takżo wszystkie 


тада pocztowe. — 1281) | agazyn zkiej garderoby 


m 
" . 

RRKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK J. & A. Witkowskich 

WJMXX. Dziekanom i Rządzcom Parafii 9 
księgarnia J. В. Langiego w Gnieznie ma zaszczyt polecić 
formularze kościelne wszelkiego rodzaju wedle przepisu 
ułożone, jako to: do prowadzenia ksiąg copulatorum, baptisato- 
rum, mortuorum, jako і innych ksiąg i kas kościelnych, mesznego 
i danin, do udzielania wszelkich świadectw kościelnych, do skła- 
dania rocznych rachunków i układania etatu, oraz wykazy do ro- 
® zmaitych składek, tercyałów i duplikatów, w arkuszach, јако i go- 
towe księgi. — (272) 


w Poznaniu, 65 Stary Rynek ББ, na pierwszem piętrze, 
„poleca Szanownój Publiczności na zbliżają się 


porę Јеѕеппа, 
I dopiero co otrzymany bogaty wybór nowych materyi kra- 
owych i zagranicznych. 

Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie i wy- | 
ikonywa takowe podług najnowszych żurnali spiesznie, akuratnie | 


po cenach umiarkowanych. (255) 


Zaproszenie do przedpłaty 

Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, którzy się zgadzają z kierunkiem pisma naszego, upraszamy uprzejmie, ażeby z począ. 
tkiem nowego kwartału pismo nasze nie tylka abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwiej popierać i szerzyć zechcieli, a miano- 
wicie po miastach naszych, — gdzie Orędawnik dotąd nie dość rozpowszechniony. 

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, że 
się na nich nie zawiedzie. 

Przedpłata ne kwartał czwarty wynosi w Poznaniu 17, ggr.; na prowincyach 20 ngr., którą przyjmują wszystkie urzedy pocztowe. 

W Poznanin przyjmują takową prócz Ekapadycyi pisma, księgarnie: J. К. Żapański, Nowa ulica; M. Leitgeber i Spółka, plac 
Wilhelmowski, ekspedycya gazet Kaufmannn i Palmego, plac Sapieżyński 1; handel Н, Michaelisa, Male Gorbary, bandel cygur L, K anie- 
wakiego, ul. Wodna 2; handel J. N Leitgebra przy Garbarach; handel Afeltowieza, Chwaliszewo 13; handel Miśkiewieza, Ostrówek na Śródca 1. 

Przedpłata mienięczna na październik tylko na Poznań wynosi @'/з sgr, na prowincye HQ sgr. Na miesiąc zupiaywać się można tylko w 
Kkapedyczi. — Eikspedycya Orędownika, 

Róg ul. Wrocławskićj i Golębiej 9, І piętro. 

—* Od 1 października przenosimy biuro redakcyi naszój naprzeciwko do domu p. prof. Szafarkiewicza ul. Wroclawska 9. Wchód z ulicy 

Ualębićj, I piętro. 


МаШайса i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — zciorkami A. Schmsedickiego w Potnaniu. 


